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'Mewa Chamberlaina w  Izbie Gmin

( 0  A n g l i a  - i p r a m n a w a i a  M o K i l s ?
O d p o w i e d ź  H itle r a  d lo r e c zo n a  H e n d e r s o n o w i

L O N D Y N , 29. 8. S p ecja ln ie  za- 
p ow isd a n e  p osied zen ie  Izby  G m in 
rozp oczę ło  się o  godz. 14,45 w  celu  
w ysłu ch an ia  sp raw ozdan ia  z ostat 
n ich  stosu n k ów  z N iem zam i. Na 
sali o b ra d  panow ał zu p ełn y  sp o ­
k ó j.-  P om ięd zy  różn y m i stron n ic­
tw am i zn ik ły  zu pełn ie  różn ice  
partyjne. P an ow ała  atm osfera  
koleżeńska,

Cham berlain ow acyjn ie p ow i­
tany, rozpoczął przem ówienie © 
godz. 14.50.

S p r a w o z d a n i e  H e n d e r s o n a
W spom niaw szy o zaproszeniu 

skirrow anrm  do Hendersona i o  
propozyeji, b y  Henderson udał się 
następnie do A nglii, Cham ner- 
lam pow iedział: Otrzymaliśmy
sprawozdanie (dotyczące spotka­
n ia ) ' od naszego ambasadora w  
piątek wieczorem . Nie w stało 
jednak całkow icie odszyfrow ane 

do północy i dopiero rano następ­
nego dnia m iałem  całość przed 
sobą. W  sobotę Henderson przy 
b y ł samolotem z Berlina i z tego, 
co powiedział, w yw nioskow ali­
śmy, ze w  Berlinie nie uważają za 
konieczne, i i  pow inien w rócić te­
go samego dnia. A le  rząd n ie­
m iecki pragnąłby, byśm y z n a j­
większa aw agą przestudiow ali 
notę, jaka nam przesłał, Zgodnie 
z tym  pośw ięciliśm y całą sobotę 
i poranne godziny niedzieli bar­
dzo starannemu i w yczerpujące 
mu rozpatrzeniu dokum entu przy 
wie/Jonego nam przez brytyjskie­
go ambasadora, oraz odpowiedzi, 
jaką zamierzaliśmy wysłać. Nasza 
ostateczna odpow iedz została za­
brana przez ambasadora w czoraj 
ponotudnhi, kiedy poleciał samo­
lotem do Berlina i w ręczył ją  w  
nocy kanclerzowi H itlerowi.

P r o p o z y c j a  p o r o z u m i e n i a  
a n g i e l s k o - n i e m l e c k i e g o
B yłbym  rad, gdybam  m ógł u ja - 

wnfe przed Izbą w całej pełni in ­
form acje dotyczące w ym iany not 
a kanclerzem  Hitlerem, ale człon­
kow ie Ii-Ły rozum ieją, iż w  tak 
n iezw ykle delikatnej iytuacji, 
kiedy tak poważne spraw y za w i­
sły na w adze nie jest w  interesie 
publicznym  ogłaszanie tych po­
u fnych  oświadczeń, lub kom ento­
wanie ieh szczegółow e w  obecnym  
stadłom , (ok lask i). M ogę jednak 

w  bardzo ogólnych zary- 
pew ne głów ne punkty, 

k tóre -w  nich  poruszono. Kanclerz 
H itler —  dodał Cham berlain —  
pragnął przekonać rząd J. K . Mo- 
< d  s ły tw tr n porozum ienia an­

gielsko -  niem ieckiego, posiadają­
cego całkow icie trw aiy charakter. 
Z  drugiej strony nie pozostawił 
rządowi J, K. Mości żadnych wat- 
pliwoścł co do pilności załatwię 
ula spraw niem iecko • poiskich, 
Rząd J. K . Mości w yraził również 
często życzenie zrealizowania ta­
kiego ąłorozumiema między Anglią 
a Niemcami i jak  tylko okoliczno 
ści na to pozwolą, powita z rado­

ścią możność przedyskutowania z 
Niemcami ogólnego załatwienia 
spraw, które pow inny znaleźć 
m iejsce w  każdym stałym poro­
zumieniu. (ok lask :)

Z a t a r g

p o l s k o - n i e m i e c k i

A le  wszystko obraca się w około 
sposobu, w  jak i najbliższe różnice

pom iędzy N -tn ciim i a Polską m o­
gą być traktowane (ok laski),
oraz w około isloty o  ro pozy cy j, 
jakie m ogłyby b y ć  uczynione w  
celu osiągnięcia rozwiązania. W y­
raźnie ośw iadczyliśm y, iż nasze 
zobowiązani^ w obec Polski njęćp 
w  form alny sposób w  układzie 
podpisanym  25, 8., będą wyka- 
nare, (ok laski).

Rząd w ielokrotn i- publicznie

stwierdził, iż niem iecko - polskie 
kwestie sporne pow inny b y ć  za­
łatwione n  pom ocą irodr ów po­
kojow ych  Jednocześnie p ierw ­
szym warunkiem  dla ow ocnej 
dyskusji jest konieczność zm niej­
szenia istniejącego naprężenia. 
Rząd J. K . Mości w yraża w obec 
tego nadzieję, i i  oba rządy uczy 
nią wszystko co będzie w  ieh m o­
cy. by zapobiec rozpowszechnia-

N i e  P o l s k a  d ą ż  d o  w o j n y

D o  o p i n i i  ś w i a t a
O d e z w a  p i s a r z y  k a t o l i c k i c h

P o ls cy  p isarz  = i dzienn ikarze 
k a to liccy  w yd a li od ezw ę  następu ­
ją ce j t r e ś c i :

DO O P iN H  ŚW IATA .
Nad narodami zaw isło widm o 

wojny, która niesie zc sobą znisz­
czenie całego dorobku cyw ilizacji 
i kultury wielu pokoleń.

W  ciągu sw ego odrodzonego ży­
cia państw ow ego Polska pamiętna 
straszliw ych skutków ostatniej 
w ojny św iatow ej, w ierna swym 
rycerskim  tradycjom , nie uciekała 
się przy rozwiązywaniu " lełu  pro­
blem ów i trudności do siły  oręż­
nej, ale na drodze pokojow ej szu­
kała załatwienia wszelkich spo­
rów.

W ybieraliśm y zawsze drogę po­
koju i porozum ienia, mimo, źe po 
siadamy silną i mężną armię. 
1 właśnie na ten bastion pokoju , 
zwany od wieków przedmurzem 
chrześcijaństw a i cyw ilizacji za­
chodniej, sprzysięgły się obecnie 
n iszczycielskie m oce spod znaku 
swastj Sd. T rzecia  Rzesza, która na 
przestrzeni kilkunastu' miesięcy 
pozbawiła w olności i praw  szereg 
sąsiedzkich narodów, sięga obec­
nie po odwieczne ziemie polskie, 
grożąc nawet zniszczeniem  samej 
n iepodległości państwa polskiego

Groźba zaboru Gdańska, odw ie­
cznego łącznika Polski ze światem 
przez morze, jest nowym zbrodni 
czym zamachem na normalny u- 
kład stosunków europejskich, w y­
w alczony olbrzym ią hekatombą 
krwi podczas ostatniej w ojny.

W  obliczu  tak bliskiego niebez­
pieczeństw a my, katoliccy pisarze 
i dziennikarze Polski, uważamy za

D o n io s łe  zm ia n y
w  s t a t u c i e  B a n k u  P o l s k i e g o

Pełnomocnictwa dla Rady Banku
Dnia 2P sierpnia rb Rada Ban- skarbowych oraz potyczek termi-

Ku Polskiego wo-bec przełom ow ej 
sy tu a c ji p o lity czn e j u ch w aliła  
p ro jek t p rzep isów  prze jściow ych  
do statutu  B anku, k tóry  zostania 
p rzed staw ion y  n adzw ycza j tiomu 
w alnem u zebraniu  'a k c jo n a r iu ­
szów , zw ołanem u na azień  1-go 
w rześn ia  r. b.

Projekt przepisów przejścio­
wych upoważnia Radę Banku do 
podwyższania i obniżania kwot, 
zakreślających  gran ice działalno­
ści em isyjnej i kredytowej Banku 
Polskiego, zm iany kontyngentów 
kredytowych, dotyczących kupna 
papierów  procentow ych, biletów

now ych i otwartego kredytu, jak 
również kontyngentu em isyjnego 
będą się odbywały w  takim sa­
mym trybie, w jakim  dotychczas 
odbywała się zmiana kontyngen­
tów t. zw. em isji fiducjam ej, t. j. 
drogą uchw ały Rady Banku, za­
tw ierdzonej przez ministra skar­
bu.

P rzep isy  p rze jściow e  przew idu ­
ją , że na czas do końca 1941 r. na 
R adę Banku przechodzą k om p e­
ten cje  w alnego zebrania z w y ­
ją tk iem  pow iększania kapitału za­
k ładow ego i lik w id a cji Banku.

obowiązek najśw iętszy odw ołać 
się do sum ienia wszystkich ludów 
świata, przypom inając raz jeszcze 
że ui-' Polska jest napastnikiem, 
czyhającym  na cudzą w łasność t 
nie Polska dazy do wojny, ale 
zmuszona je^t nieustannym i akta­
mi gw ałtów  do obrony sw ych gra­
nic, swych praw i sw ojego  hono­
ru.

Mamy wszyscy w pam ięci wznio­
słe wskazaniu Głowy K ościoła ka­
tolickiego, Papieża Piusa X II, że 
„siłą  rozsądku, a nie siłą  oręża 
toru je sobie drogę sprawiedliw ość 
a im peria, nie oparte na spraw ie­
dliw ości, nie m ają błogosław ień­
stwa Br,tego", i te  „polityka w y­
zbyta m oralności zdradza tych, 
którzy ja  taką czynią".

Z  tym stanowiskiem O jca  Świę­
tego, oraz z odezwami prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Połn. i króla Belgów harmonizują 
w pełni słow a Prezydenta naszej 
Rzeczypospolitej, N aczelnego 'Wo­
dza Arm ii Polskiej i uczucia ca­
łego narodu polskiego.

Nie wątpimy, że wszystko, co 
uczciw e, praworządne, praw dzi­
wie kulturalne w tej w alce ner­
w ów , a być mfrie i w  w alce oręż­
nej, stanie po stronie Polski, któ­
ra w myśl sw oich  tradycyj h isto­
rycznych dzisiaj znów  broni ha­
sła „Za naszą w olność i waszą".

Chociaż m iłujem y pokój, w w al­
ce nam narzuconej nie ustaniemy, 
ale gotow i jesteśm y przelać na­
wet cs^atnią kroplę krwi, w ierząc 
w nasze zw ycięstw o.

W y, pisarze i dziennikarze świa­
ta, wy, którym  tak drogie są idea­
ły  w olności i sprawiedliw ości, zro­
zum iecie to stanowisko waszych 
polskich współtowarzyszy i współ- 
dzinłać będziecie z nami w  obro­
nie cyw ilizacji i prawa. Bądźcie

dobrej w oli n a rod u , 
jego  czystego sumie- J

świadkami 
polskiego i 
nia.

W ierzym y niezłom nie, te  ja d o ­
wita broń oszczerstw , m iotanych 
dziś na  ̂Polskę przez propagandę 
hitlerowską odparta będzie przez 
was i należycie napiętnowana. 
Polska nie jest ramkniętą dia 
opinii świata, jak T rzecia  Rzesza, 
każdy zda je  sobie sprawę z po­
tw orności kłamstw i insynuacji 
h itlerow skich, które m aja już za 
sobą ponurą historię 

W arszawa, dn. 29 sierpnia 1939. 
ZJEDNOCZEN IE POLSKICH 

PISAR ZY I D ZIEN N IKARZY K A ­
TO LIC K IC H :

P rezes: ( — ) Stanisław  Miła-
szewski

W iceprezesi: (— ) Zofia  Koąsak 
Szczucka, Kazim ierz Marian M o­
rawski, Leon Radziejow ski 

Członkowie Zarządu (— ) Ks

Zygmunt Kaczyński, W ładysław  
Sobański, Oskar Halecki, Ks. Ed­
w ard K osibow icz T . J., Konrad 
O lchow icz, Medard Kozłowski, 
Jan Moszyński, Jan Rem bieliński. 
Adam Romer, A rtur Chojecki, 
Bohdan Skąpski, Bolesław Jur­
kowski.

niu przesadnych wiadom ości i 
wszekiego rodzaju działalności, 
która m oże przyczynić się do za­
ostrzenia niebezpiecznej sytuacji.

Rząd J. K . M ości wyraża na­
dzieję, iż słuszne załatwienie 
spraw spornych m ogłoby b y ć  o- 
siągaięte w drodze sw obodnych 
rokowań, co m ogłoby ze sw ej stro 
ny doprow adzić do szerszych i 
dalszych perspektyw, m ogłoby się 
przyczynić do trw ałych, korzyst­
nych w yników  dla Europy i całe­
go świata.

D a c y z iR  w  r ę k u  H it le r a
W  chw ili obecnej sytuacja pole 

ga na tym , iż czekam y na odpo­
wiedz Hitlera na naszą ośw iad­
czenie. Od istoty tej odpowiedzi 
zależy, czy będzie można w  dal 
tzyrn ciągu badać sytuacją i pra­
cow ać dla pokoju.

W  zakończeniu przem ówienia 
Cham berlain w yraził uznanie dla 
spokoju, który cechuje postawę 
społeczeństwa angielskiego oraz 
om ow il pogotow ie obronne kraju.

LONDYN, 29 8. ODPOW IEDŹ 
K A N CLERZA HITLERA ZO ST A ­
ŁA  DORĘCZONA AM AB SA D O - 
ROW I HENDERSONOWI O G O ­
DZINIE 19.15 W  KANCLER- 
STWTE.

Partner sowiecki zawiódł
Rada Najwyższa Z.S.R.R. odroczyła

r a t f i k a c j ę  p a k t u  z  N i e m c a m i
LONDYN. 29 8. REUTER DO- UW AŻANE 

NOSI Z M OSKW Y. ZE RAD A 
N A JW YŻSZA  NIE RATYFIKUJE 
PAK TU  SOW IECKO - NIEMIEC 
KIEGO W  BIEŻĄCYM  M IFSIĄ- 
CTJ. ODŁOŻENIE R ATYFIK A C JI

JF S T  Z A  DĄŻENIE
DO POH AM OW AN IA R ZE SZY  
ZANIM  NIE ZOSTAN IE OPKA 
C O W A N Y  PLAN  POKOJOWE 
G O  R O ZW IĄ ZA N IA  OBECNEGO 
K O N F L IK T U .

Fałsze o Polsce iv Słowacji

Aby upozorować !s &  niemiecka
K a t e g o r y c z n y  p r o t e s t  r z ą d u  p o ls k ie g o

P olska A g en cja  T e legra ficzn a  
ogłasza następujący kom unkat:

W dniu 28 bm . radio słowackie 
po przybyciu w ojsk  niem ieckich 
na terytorium  Słow acji ,.w  myśl 
układu niem ecko - słow ackiego o 
ochronie" ogłosiło komunikat o 
grożącym  niebezpieczeństwie ze 
strony polskiej i w ezw ało ludność 
słowacką, by odnosiła się do 
w ojsk niem ieckich jako do do­
brych przyjaciół i w spółpracow a­
ła z nimi „w  w alce ze wspólnym  
w rogiem ".

Pośrednictwo pokojowe
k ró l?  B e lg ii i k r ó lo w e i H o la n d ii

O d p o w i e d ź  r z ą d u  p o l s k i e g o

Z polecenia swych m onarchów 
rządy belgijski i holenderski z w i  
ciły  się do rządów Polski, F ran ­
c ji, Niemiec. W  Brytanii i W łoch 
z propozycją  „B ons O ffic cs "  k ró ­
la Leopolda i królow ej W ilhelm i­
ny, w  celu  pokojow ego załatwię 
nia istniejących między tymi pań-

denta Roosevelta, w której zasa­
da tego rodzaju  m ediacji została 
przez Polskę przyjęta.

Następnie w yrażając uznanie 
dla pokojow ej in icjatyw y obojga  
ńionarchów, rząd polski zaznaczył 
że nie wypowiada się narazie bar­
dziej szczegółowo, w obec tego, że

zwie oraz w rogiej akcji skierow a­
nej przeciw ko Polsce.

Chwila, która została wybrana 
w S łow acji dla ogłoszenia Polski 
jako wroga tego kraju, m owi sa­
ma za siebie i dowodzi, że rząd 
słow acki pod w pływ em  obcego 
państwa nie panuje nad sytuacją 
w swoim  kraju,

Polska nic żyw i żadnych nie­
przychylnych zam iarów w obec 
narodu i państwa słowackiego, 
dla którego naród polski zacho­
w uje żywą przyjaźń, to też ostrzec 
musi społeczeństwo słow ackie 
przed świadom ym  w prow adza­
niem go w  hfąd

Rząd Polski w  dniu dzisiejszymi 
zaprotestował kategorycznie w o- > szynku napo jów alkoholowych, 
bec posła słow ackiego w  W arsza- j  zaw ierających  więcej niż 4  i poł 
wie oraz za pośrednictw em  swe proc. alkoholu, 
go charge d affaires w  Bratysla-J źakaz obow iązuje od dnia 29-go 
•wie przeciw ko wspom nianej ode- sierpnia, aż do odwołani.*,

E w a k u a c j a
dzieci z Paryża

PAR YŻ, 29. 8. W  środę, 30 bm 
rozpocznie się ewakuacja dzieci 
i szkół z Paryża.

Zakaz wyszynku
Kom isarz Rządu m. st, W arsza­

wy w ydał zakaz sprzedaży 1 w y-

Konsulowie niemieccy odstawieni
do ambasady Rzeszy w Warszawie

stwami sporów. Rząd Polski w od ■ l dotychczas żadna z tego rodząjn 
powiedzi powołał się na depeszę [ in icjatyw  nie znalazła oddźwięku
Pana Prezydenta R P do P re z y -1 'n rządu Rzeszy Niemieckiej

W obec faktu zastosowania are­
sztu dom owego, w piątek, dnia 25 
b. m w stosunku do konsula R, P. 
w Kwidzyniu i wkroczeniu do 
gmachu konsulatu po lic ji, która 
dozorowała przez trzy dni konsu­
la i jeg o  personel w czasie pracy 
i spoczynku, poczym w dniu 29. 8.

konsula odstaw iono antem poli­
cyjnym  do konsulatu generalnego 
R. P. w K rólew cu, konsulowie nie­
m ieccy ze Lwowa i Cieszyna zo ­
staną odstawieni przez p o lic ję  do 
ambasady niem ieckiej w W arsza­
wie.
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